
Warszawa, 12 lutego 2009 r. 

Pan Janusz Kochanowski 
Rzecznik Praw Obywatelskich 

Szanowny Panie Rzeczniku, 

W związku z Pana prośbą o ustosunkowanie się do korespondencji pomiędzy 
redakcją „Gazety Wyborczej" a przewodniczącą Rady Etyki Mediów w sprawie 
artykułu red. Ewy Siedleckiej, dotyczącego sędziego Antonina Scalli 
stwierdzam : 
Red. Piotr Stasiński pisze, że redakcja nie jest sygnatariuszem Karty Etycznej 
Mediów. Wspomniana Karta podpisana została 29 marca 1995 r. przez 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Rzeczpospolitej Polskiej, Katolickie Stowarzyszenie Dziennikarzy, Syndykat 
Dziennikarzy Polskich, Związek Zawodowy Dziennikarzy, Unię Wydawców 
Prasy, TVP SA, Telewizję „Polsat", Stowarzyszenie Niezależnych Producentów 
Filmowych i Telewizyjnych, Polskie Radio SA, Stowarzyszenie Radia 
Publicznego w Polsce, Stowarzyszenie Prywatnej Radiofonii, Związek 
Zawodowy Dziennikarzy Radia i Telewizji oraz krajowego duszpasterza 
środowisk twórczych. 
Karta określa 7 podstawowych zasad, którymi powinni kierować się 
dziennikarze - a więc zasadę prawdy, obiektywizmu, oddzielania informacji od 
komentarza, uczciwości, szacunku i tolerancji, pierwszeństwa dobra odbiorcy, 
wolności i odpowiedzialności. 
Komentując brak podpisu „Gazety Wyborczej" pod tymi zasadami, mogę 
jedynie stwierdzić - parafrazując słowa znanej piosenki - że to „widać i słychać i 
czuć". 
Stwierdzenie szefa Gazety, że Rada Etyki Mediów „ reprezentuje tylko 
samą siebie i nikogo więcej" łamie Zasadę Prawdy wspomnianej Karty i 
wszystkich etycznych kodeksów dziennikarskich - bowiem REM na nową 
kadencję została wybrana w ub. roku przez przedstawicieli TV Polsat, TV4, 
TVP SA, Polskiego Radia SA, Krajowej Izby Producentów Audiowizualnych, 
sześciu związków i stowarzyszeń dziennikarskich. 
Natomiast to „Gazeta Wyborcza"- posłużę się tu cytatem z pisma jej szefa -
reprezentuje w tym konflikcie tylko samą siebie i nikogo więcej. 


